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3) Oficerowie bez specjalnego pozwolenia 
dowódzcy wojsk samochodowych okręgu gene­
ralnego nie mają prawa prowadzenia wozów.

4) Szybkość jazdy w mieście nie może 
w  zadnvm razie przekraczać 20 kim. Na skrę­
tach, skrzyżowaniach i przystankach tramwajo­
wych oraz w miejscach liczniejszego zebrania 
pupliczności — szybkość powinna być sprowa­
dzona do szybkości pieszych przechodniów.

5) W  mieście trzymać się ściśie prawej 
strony ulicy, na skrzyżowaniach ulic koniecznie 
dawać sygnał, często sygnały należy również 
dawać, gc y jesteśmy zmuszeni do zjechania na 
lewą stronę ulicy.

Zabrania się używać w mieście zoyt hałaśli­
wych i przeciągłych sygnałów. Na skrzyżowaniu 
daje sir drogę maszynie z prawej strony.

Odległość od jadącego przed nami nie po- 
winr* być mniejszą nad 10 kroków.

"W razie zatrzymania się lub zakrętu należy 
zawczasu przez podniesienie ręki uprzedzić ja­
dących z tylu.

6) Na śliskiej drodze, szczególnie po lep­
kim ołocie lub polanym drewnianym bruku, na­
leży pamiętać, że maszyna mało się słucna kie­
rownika i hamulców i dlatego jedynym środ­
kiem zapooiegawc7yni jest wolna jazdę.

71 Każdy samochód obowiązany jęst za­
trzymać sie na wezwanie oficera wojsk samo­
chodowych lub funkcjonarjusza policji samo­
chodowej.

Przepisy służbowe dla policji samochodo­
wej zostają ogioszone równocześnie z niniej­
szym rozkazem.

8) Za niewykonanie powyższych przepisów 
odpowiedzialni są: kierowca, pasażer najstarszy 
•angą i ewentualnie aowódca kolumny, którzy 
odpowiadają dyscyphnarnie lub sądownie.

‘ J Jfji f l “i 1
(1. Odpowiedzialność szoferów i pasażerów 

w poszczególnych wypadkach.

W  razie nieszczęśliwego wypadku odpo­
wiedziami są: kierowca i pasażer najstarszy 
rangą (szarzą).

a) w razie wypadku, przy którym kteś zo­
stał lekKo poszkodowanym cieleśnie lub ma- 
terjslnie (osopa, instytucja Iud państwo) winny 
kierowca podlega karze dożywotnego pozba­
wienie prawa prowadzenia samochodu, wyda­
lenia z woisk samochodowych i ewentualnie 
aresztowania i oddania pod sąd.

b) w razie nieszczęśliwego wypadku, który 
oył przyczyrą ciężkiego zranienia, kalectwa lub 
śmierci poszkodowanego — szofer, prócz kon­
sekwencji wskazanych powyżej, zostaje na miej­
scu aresztowany, osadzony w więzieniu i od­
dany pod sąd To samo stosuje się. i w tym 
wypadku, jeśli został uszkodzony samochód

, lub w innej formie majątek prywatny, pań­
stwowy lub miejski.

c) w.wypadkach oznaczonych pod a) i b] 
najstarszy rangą pasażer wojskowy zostaje po­
zbawiony prawa jeżdżenia samochodem na 
przeciąg jednego miesiąca do roku.

III.
W  razie nieszczęśliwego wypadku, pizewi- 

dzianego w punkcie, b) a spowodowanego 
przez samochód wojskowy osobowy wszyscy 
wojskowi, z wyjątkiem Naczelnego Wodza Ge­
neralnego Adjutanta, Ministra spraw wojsko­
wych, wiceministra, szefa sztabu generalnego 
I jego zastępcy, oraz generała wojskowej misji 

N francuskiej i jego szefa sztabu — tracą prawo 
jazdy samocnodami w Warszawie na czas okre­
ślony każdorazowo rozkazem, treść Ktoregc 
zostahie podana telegraficznie do wiadomości 
wszystkich dowództw okręgów generalnych.

Każdy samochód, przybywający z poza 
Warszawy oraz wyjeżdżający z Warszawy w ce­
lach służbowych na prowincję, ma być zaopa­
trzony w specjalną legityniarję, wystawiona 
Przez dowództwo wojsk samochodowych da­
nego okręgu generamego, uwidoczniającą ctl 
■izdy. Legitymacja taka w czasie trwan a rygo- 
rów, przewidzianych w punkcie niniejszym, upo­
ważnia do wjazdu i wyjazdu z Warszawy.

Wymienione w tym punkcie rygory odno-
azą się i do wojskowych francuskich.

IV-Rozkaz niniejszy ma być przedrukowany 
^ k ro tn ie  w rozkazach dziennych wszystkich 

oddziałów i zakładów, oraz odczytany codzien- 
r « w ciągu tygodnia przed frontem oddziałów 

ojsk samochodowych.
Generał-podporucznlk i wicemfnfster 

(—) S o s n k o w s k i .

PRZEWODNIK PC WARSZAWIE.
RLEK5RN D ER  KKftUSHflR. ' 

Pam iątkow e gmachy, kam ienice i domy 1
Warszawy. j

(Notatka historyczna), /
(Dokończenie). 1

Od ulicy Miodowej, skręcając w st-onę
prawą ul. Długiej widzimy dawny okazały k ó- 
ś c i o ł  G.O. P i j a i  ów,  zamieniony w r. 1835 
na c e r k i e w  p r a w o s ł a w n ą .  Dzwony owej 
cerkwi ulano z armat zdobycznych polsidch. 
Dalej z drugiej strony ulicy dawniej Wązkiej, 
jest pod Nr. 7, dawny p a ł a c  R a c z y ń s k i c h  
b. siedziba prymaia Ignacego Raczyńskiego, 
w roku zaś 1 t 9 4 — R a d y  N a j w y ż s z e j  Ma- i 
r o d o w e j ,  w kfore; za swego popytu w War- ? 
szawie zasiadali K o ś c i u s z k o  i K i l i ń s k i ,  . 
późniejszy gmach komisj' Sprawiedliwości i Sądu t
handlowego.

Na przeciwległej stronie, wprost dawnego 
mieszkania w zabudowaniu kościelnem 0 .0  
Paulinów Mauiycego Mochnackiego—d o m  hi- ’ 
s t o r y k a  L e l e w e l a  i jego mieszkanie do 
upadku powstania listopadowego. Obok mego 
duża kamienica ongi M i c h a ł a  W a l i c k i e g o ,  
słynnego bogacza, później aom Kronenbergs. 
Pod Nr. 10 d a w n y  p a ł a c  - J o a c h i m a  
C h r e p t o w i c z a .  przedtem klasztor i koi,- , 
wikt T e  a t y  n ó w  do r. 1763, była sieaziba 
n u n c j u s z ó w .

' Pod Nr. 2 0 miejsce b. słynnej kawiarni 
S u c h y  l as ;  pod Nr. 18 b. p a ł a c  D u 1- 
f u s a; pod Nr. 2 6 patac ks. R a d z i w i 11 o ■ 
w e j; pod Nr. 2 8, tak zwane „ L a s o c k i e " ,  
do których posesja ta należała od. r 1771 do 
1320 r. Pod Nr. 3 2 dom „ na  r u r a c h ' ,  zkąd , 
prezydent Dulfuss doprowadzał wodę do Sta­
rego Miasta; pod Nr. 38—4 C dom D i i c k e r t a ,  
przedtem T e p p e r a, zwany także od posąż­
ków na słupach ulicznych „ p o d  w i a t r a m i " ;  
w sąsiedztwie posesja „r.a P o t k a ń s k i e m “ . 
Narożny od ulicy • Nalewek nieistniejący już 
gmach, był ś w i a t y n * ą Ś  w. T r ó j c y  i kla­
sztorem pp. B  i y g i a e k, zamienionym następ­
nie na w a r s z t a t y  w o j s k o w e ,  obecr.ie 
p a s a ż S i e m o n s a .

Na przeciwległej stronie ulicy D ł u g i e j ,  
ongi S z e r o k ą ,  lub B ł o ń s k ą  zwanej, dawne 
hoteie: N i e m i e c k i  i P o l s k i ,  współrzędnie, 
za kratami, dawna siedziba rezydentów rosyj­
skich, przed nabyciem dla nich pałacu ‘ Bruh- 
lowskiego.

i N a  p l a c u  K r a s i ń s k i c h ,  z dwiema 
Żelaznem: studniami, ustawionemi w latach
1820—1825, w miejscu dawnych obelisków, 
wprost kamienicy dochodowej, na której stał 
utworzony w r. 1779 b. T e a t r  N a r o d o w y ,  
wznosi się najpiękniejszy w Warszawie pałac 
J a n a  D o b r o g o ś t a  K i a s i ń s k , e g o ,  
wojewody płockiego, nabyty w r. 1765 na 
skarb, jako P a ł a c  R z p l i t e j ,  częstokroć 
przebudowywany, siedziba K a m e r y  za cza­
sów piuskich, władz administracyjnych, Sadu 
Kasacyjnego i b. Departamentu Senatu. Od 
ul. Długiej gmach A r c h i w u m  G ł ó w n e g o ;  
od Ś-to Jerskiej, dawne K o m o r a  C e l n a ,  
późniejszy T r y b u n a ł  C y w i l n y  i S a d  
K r y n u n a l n y . '  Obok pałacu Rzplitej dawny 
pałac M a r c i n a  B a  d e n i eg  o z ozdoonyn 
portykiem, wzniesiony w r. 183S.

Na uiicy F r e t a  pod Nr. I b  kamienic? 
Prezyoenta Stare Wrrszawy D u l f u s u ,  poa 
Nr. 3 kamienica z r. 1670, ongi wójta Mora-
s z e w s k i e g o  — k o ś c i ó ł  D o m i n i k a ń s k i  
Św. Jacka, założony w r. 1604, przebudewany 
z dodaniem frontu, w stylu gotyckim w r. 1823, 
z grobowcem osławionego Hieronima Ra< Izie- 
jowskiego, : z portretem Stanisława Barycz u 
i bronzowemi płytami rodzin ormiańskich. . lo 
rytarze klasztorne kościoła prowadziły za cza­
sów Nowosilcowa do w i ę z i e ń  l ofiar, jego 
przemocy,

Przy p l a c u  S a s k i m  i ulicy K r ó l e w ­
s k i e j  kilka pałaców i gmachów pamiątkowych. 
Między niemi dawny pałac e l e k t o r ó w  ^sa­
s k i c h ,  późniejszy za czasów Paskiewicz* dom 
M i k o ł a j a  S k w a r c o w a ,  z kolumnada od 
ogrodu Saskiego; pałac Bruhlowski w r. 1750 
przez ministra Henryka : Bruhla wystawiony, 
późniejsza rezydencja Repnina/W. X Konstan­
tego i marar. W !elopolskiego.

Na ulicy K r ó l e w s k i e j  k o ś c i ó ł  ewan- 
g i e l i c k o - a u g s b u r s k i ,  wzniesiony w roku 
177 9. dom G i e ł d y ,  dawna U j e ż d ż a l n i a  
i t e a t r  ze S a s ó w .

Na ulicy T r ę b a c k i e j ,  Hotel R z y m s k i ,  
dawny pałac bisk. Ostrowskiego, R y d z y n a  
zwany, przy zbiegu zaś z Krakowskim Przed-

•i

miesciem pałac K r ó l e w s k i ,  własność rodziny 
Poniatowskiej^, <późn:ejsza t . poczta,  obecnie 
własność prywatna

,Z  gmachów . K o s z a r o w y c h  -w ' mieście 
wymienić należy: b. koszary S a p i e ż y ń s k i e  
przy ulicy Zakroczymskiej, dawny p/ac Jana 
Fryderyka Sapiehy, kasztelana Trorkhgo; Za- 
k r o m c z y m s k i e  p"zy uiicy Konwlktorskiej, 
ongi konwikt szlachecki; w roku 1773 -przez 
biskupa inflardzkiego Macieja Sierakó w'kiego, 
następnie przez Rząd Królestwa nabyty i na 
koszary przeznaczony; W  o ł y ń s k i e przy ulicy 
Dzikiej, za Stanisława Augusta dla gwardji ko­
ronne wzniesione > M i r o w s k i e  przy ulicy , 
■liioanej za czasów Augusta !I ustanowione 

i od generała Miera dowódcy regimentu gwar- 
dji tak nazwane; R a d z i w i 11 o w s k i e przy ul. 
Pięknej, darowane i synowcowi królewskiemu 
Stanisławów' Poniatowskiemu, sprzedane przez 
>.egoż w r. 1797 Księciu Michałowi Radziwiłłowi 
i od niego w r. 1326 przez Skarb . Królestwa 
nabyte. ■_

Włączone do miasta, jego dawne przed- 
mieści;, P r a g a  nie Dosiada pamiątkowych bu­
dowli. Zniszczyły je kilkakrotne najazdy. PaJła 
po raz pierwszy ofiarą wojny P r a g a  podczas 
walk ze Szwedami w XVII w. Szturm Suworowa 
w r. 1794; kampanja listopadowa 1831 r. i naj­
nowsze wypadki wojenne, podczas 1 ucieczk 
Rosjan z Warszawy, zniszczyły dźwigające się 
stopniowo z run1 miasteczko. Z dawnych świą­
tyń zasługuje na uwagę dawna k a p 1 i c ć i 1 o- 
r e t a ń s k a, Tcoś^oła O.O. Bernardynów aokąc. 
z niej przeniesiono opraz Mątki Boskiej. Ozdobę 
Pragi stanowi kościół Ś. Ś. ‘ F i  o rj a n a i M i­
c h a ł a ,  wzniesiony w czasach nowszych we­
dług planu budowniczego Dziekońskiego.

Pomnik z r. 1821 na pamiątkę ukończenia 
s z o s y  b r z e s k i e j ,  z roku 1833 na pamiątkę 
b i t w y  g i o c h o w s k i e j ,  z r .  1831 oraz sta­
rodawna w formie rotundy b ó ż n i c a  stanowią 
jedyne ubytki Pragi ooniosłości histerycznej.

• " k r o n i k a
■p o ś w ię c e n ie ; l o k a l u  k o m e n d y  p o w ia t u

W ARSZAW SKIEGO .
: W  dniu 1 b. nr>.. ks. Malewski dokonał po­

święcenia siedziby Komendy Pol. Państw., po­
wiatu warszawskiego. Mieści się ona w domu 
Nr. 1, przy ul- Nowy Świat, po dawnym lom­
bardzie prywatnym. Lokal czysto odnowiony, 
skromny i prosto urządzony,

< Na uroczystości byli obecni GL Komen­
dant P. P., Wi. Henszel, zastępca Cł. Komen­
danta, M. Borzęcki, przedstawiciel Misji Angiel­
skiej, pułk/ Melloiy inspektorzy—Jaroszewicz 
i Wróblewski, komendant policji st. m. War­
szawy, M. Szacmski, st. komisarz, Charlemagne, 
oraz komisarze—Poraziński i Dąbrowski. Gości 
przyjmowali: K 3mendant poi okręgu warszaw­
skiego, H. Wardęski, jego zastępca, podinspek­
tor, B. Liljensztern i właściwy gospoaarz lo­
kalu, komisarz Al. Sobociński.

Komendant Gł., p. Henszel, w jędrnych 
słowach przekazał komisarzowi Sobocińskiemu 
pieczę nad powiałem warszawskim; przypomma;, 
ze szczytny ouowiązek stróża pcząciku i bez­
pieczeństwa jest jedynym i wyłącznym obo­
wiązkiem liCjf.nta, jako urzędnika, któremu 
róv,rnocześn.i. nigdy nie wolno zapomnieć, że 
jest obywatelem wolnego kraju.

Zastępca Komendanta Gł. : p. Borzęcki, 
w k gikiem przemówieniu podniósł doniosłość 
służby policyjnej, jej czujną ustawiczną goto­
wość i daleko sięgającą ofiarność.

Zb icow a fotografja zakończyła uroczystość.
I my, ze srrony redakcji „Gazety P. P .“ , 

nawiązując do słów Gł. Komendanta, niczego 
więcej nie życzymy placówce policyjnej w Do­
wiecie warszawskim, jak spełnienia obowiązku 
policyjnego i skojarzenia ao  z obowiązkiem 
obywatela.

BACZI10ŚĆ! NOW A SZTUCZKA ZŁ O DZIEJSKA .f 1 w
Powiadamianie publiczności o Każdej no­

wej sztuczce złodziejskiej uważany za skuteczny 
środek ostrzegawczy. Zgodnie z tą zasadą po­
dajemy za „Momentem opis faktu, mimo. że 
nie bvł on meldowany władzom, ani urzędowo 
slwierdzony, a mianowicie:

Ostatnie złodzieje tramwajowi wpadli na 
nowy pomysł: pasażera, którego chcą oKraść 
w ścisku pozbawiają samopoczucia 'przy po­
mocy zastosowanej chusteczki przepojonej nar­
kotykiem. Pasażer wraca do przytomności, gdy 
złodzieje zdążyli go już okraść Taki właśnie


